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Motywy vbtum separatum 
sgdttego i.e*zcxyń»kiego

Komplet sądzący w  procesie 
brzeskim przystąpił do opraco­
wania szczegółowego protokółu 
rozprawy oraz motywów wyro­
ku. Sędzia St. Leszczyński, k tó ­
ry zgłosił, ja k  wiadomo, votum 
seperątum za uniewinnieniem 
wszystkich oskarżonych w pro­
cesie, opracowuje obszerne u- 
zasadnienie swego stanowiska. 
Ogłoszenie motywów nastąpić 
0,11 w m. marcu.

p. Ministra Skarbu 
Piłsudskiego

Na dzień 25 b. m. na zakoń­
czenie wstępnych obrad komisji 
budżetowej nad preliminarzem 
na rok 1932-33 wyznaczono dru
g>e czytanie budżetu M inisie i' 
s twa Skarbu. Przed dyskusją wy
głosić ma dłuższe ekspose, oma 
wiając sytuację finansową, M i­
nister Skarbu Ja n  Piłsudski.

Ureędnfk-kOmuntsUi
Wtsdss prokoteierskis umorzyły de 

cbodz«fti« prwwwko u m  uników i Są. 
du Apelacyjnego Fijałkowskiemu, któ- 
ry aresztowany wstał pod oskarż*., 
ninm p.zyaależnosci do partii komuni 
styewei W azku t  głodną sprawa 
apłikaotów .  komunistów, PoiUtąwą 

su  towaru* były •usloriooa podsws 
rewizji w pokoju Fijałkowskiej w 

domu akademickim ulotki kouwai. 
•tyczne, do poeiadaaa których eekai 
Zony nie przyznał się, Mimo umorzę, 
nie dochodzeń a, Fijałkowski usunięty 
*°»tał z zajmowanego stanowiska w
"'ydiUU cywilnym Sądu Apelacyjne.go.

tofttitkowt tedztwo 
nu uHoftczeniu w sprawie 

rt * ornej zoradni 
pod Lwowem

v  sensacyjna) sprawie po­
twornego morderstwa córki in­
żyniera Zaremby w Brzuchowi- 
cach pod Lwowam je s t na za- 
k‘-ńczeniu uzupełniające śledz­
two, Sędzia śledczy przesłuchał 
szereg świadków, m. in. in. J a ­
na Baum a i red. S . Czarneckie­
go. który m ieszkał w sąsiedz­
twie inż. Zaremby w Brzuchowi 
cech.

W ymienieni dwaj świadkowie 
o.az rzezbiarz Z- Kurczyński, 
radny m. Lwowa dostarczyli wie 
•c ciekaw ych szczegółów, daty* 
ęzących życia rodzinnego inż-
Zaremby.

2  zezpaź wymienionych 
świadków wynika, ż* inż. Zarens 

W ł bardzo czułym ojcem- 
w iele światła rzuca na tło śsbro 
cni stosunek zamordowanej i  P-

izbiety do Gorgonowej. Zamor 
ik  wana córka inż. Zaremby iy - 
v/',ał nienawiść do kochanki o j­
ca, Która żądała, by traktow ano 
14 iako małżonkę inżyniera. U- 
lawniło się to  szczególnie (pod­
czas śledztwa w związku z  kata  
strofą budowlaną przy ul. K ę­
trzyńskiego.

Istnieje możliwość, te  ini. Za­
remba zostanie w przyszłym ty ­
godniu wypuszczony na wol­
ność.

60 tysięcy mieszkańców zalanych obszarów czeka na ratunek
Wiadomość, którą podaliśmy 

wczoraj o niezwykłej katastro­
fie, jaka. dotknęła trzy stany Sta  
nów Zjednoczonych, Alabama, 
Missisipi i Lom siana w o»«v.ei.e 
mu nadchodzących telegramów 
przybiera coraz w iększą. grozę, 
dowodź, która nastąpiła po 
przerwan.u tam między lezio- 
rem Grassy a rzeka Tellahai- 
shie można uznać za prawdzi­

wy potop, który dotknął połać 
kraju, zam ieszkałą przez 60 ty­
sięcy ludności, Zostały zorgani­
zowane natychm iast drużyny ra 
towniczc, które z narażeniem 
własnego życia śpieszą z pomo 
ca mieszkańcom zalanych oko­
lic, którzy, ratując swe życie, 
schronili się na dachach, drze­
wach i wzgórzach. Pomoc dru­
żyn ratowniczych jest bardzo u>

rucfoiotta *  powudu niezwykle 
wartkiego pędu wód i dalszego 
przyboru, spowodowanego przez 
nieustające ulewne deszcze Do­
tychczas wody zalały przeszło 
325 tysięcy akrów. Gwałtowny 
przybór uniósł i zburzy' wiele 
domów, zniszczy! nasypy kole­
jowe 1 szosy, pochłonął setki lu­
dzi, którzy nie zdążyli na czas 
sohrowć wę aa wzgórza.
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Wywołują więc nadal krwawe

I V
zaburzania

Hiszpanja od czasu wprowa­
dzenia ustroju republikańskie­
go przeżywa jeszcze wstrząsy, 
przeobrażające się w szereg 
krwawych starć. Ja k  ostatnio 
donoszą ze stolicy  Hiszpanji, 
Madrytu, w całej Hiszpanji

wzmogły się nastroje strajkowe. 
Doprowadzają one do starć z 
władzami porządku publiczne­
go. Onegdaf w Huetva strajkują 
cy robotnicy stoczyli 4-godzin- 
ną bitwę z policją. W  Salam an­
ce strajkujący usiłowali doko­

nać samosąd, n. burmistrzu i 
członkach rady miejskiej, którzy 
ratowali swe życie ucieczką. 
Hiecpzilskif władze tepubiikań 
skie twierdzą, śe zaburzenia są 
wywoływane przca komuni­
stów,

Wielki wynalazca czy sprytny oszust?
Najbliższe dni przyniosą rozwiązanie lego pytania, 

które dręczy opinię francuską
W  prasie francuskiej nabra­

ła wielkiego rozgłosu sprawa 
inż. Zbigniewa Dunikowskiego. 
Z jednej strony inżyniera oskar 
żają o niezwykle pomysłowe o- 
szustwo, i  drugiej, ., i e  istotnie 
udało mu s*ą dokonać wielkiego 
wynalazku. Cdyby tak rzeczy­
wiście. było, zisciłoy on m arze­
nia uczonych średniowiecznych, 
którzy chcieli otrzymać złoto z 
tanich, pospolitych metali, dro­
gą pewnych zawikłanych czyn­
ności, Teoretycznie przemiana 
metali nieszlachetnych na zło­

to, jak  tngo dowiedli uczeni, 
jest możliwa, według dotychcza 
sow yth jednak doświadczeń, o- 
trzymywanie złota drogą sztucz 
ną absolutnie nie oplac* się. 
Inż. Dunikowski twierdzi, ze 
wynalazł sposób tani i przystąp 
ny, co wywołałoby wielki prze­
wrót w świecie. Vtynala~k ra 
swym zainteresował szereg wy­
bitnych osobistości ze świata fi­
nansowego. Doświadczenie jed­
nak inż, Dunikowskiego podda­
no w wątpliwość, oskarżając go 
o oszustwo. W obec tych oskar­

żeń, inż, Dunikowski podjął się 
dokonania doświadczenia wo­
bec rzeczoznawców. Wczo-aj ra 
no dokonał on pierwuej próby 
w obeutofel • wy eh adwokatów, 
broniących gc przed zarzutem 
oszustwa Adwokaci po dokona 
ni ra doświadczeniu stwierdzili, 
ze inż. Dunit owskiemu udało 
się otrzymać pewne sole złoto­
nośne, a * nieb złoto. Doświad­
czenie decydująco wubw 
bjalnej komisfł odbędzie «!•§ w 
tych dniach i ono zdecyduje o 
losach .ni. Dunikowskiego.

sto ją cel i.ra czele sprzedawców „białej trucizny*'w stolicy
W spaniała akcja, którą prze­

prowadza policja, w związku z 
likw idacją bandy handlarzy nar 
kotykami, codziennie dostarcza 

rew elacyjnych szczegółów. 
J a k  donosiliśmy, pierwsze d orai 
ne śledztwo, w wyniku którego 
aresztowani zostali H aber i O- 
lechowski (Chmielna 20), ujaw­
niło, że na częle bandy stoi 

tajemnicza kobieta, 
znaną z olśniewających oczu, 
zielonej barwy. O kobiecie tej 
krążyły najsprzeczniejsże po­
głoski, to też narazie trudno by 
ło ustalić faktyczny stan rzeczy. 
Tymczasem policja, prowadząc 
śledztwo, aresztow ała innych 
członków bandy, odgrywających 
również „poczesną" rolę.

O becnie maiąc już obfity ma- 
terjął dowodowy, policja przy­
stąpiła do energicznej akcji, ma 
jącej na celu przychwycenie u- 
kryw ającej się

zielonookiej damy.

1 oto niespodziewanie wywia­
dowcy, obserw ujący dom, w 
którym zamieszkiwał Olechow­
ski, zauważyli, że w kilka dni 
po aresztowaniu handlarza nar­
kotykami, zajechała piękna Umu 
zyna, z której wysiadła

wytwornie odziana kobieto. 
Obejrzała się dookoła i zam ie­
rzała w ejść do bramy. W  tym 
momencie ukazał się wywiadów 
ca  i usiłował zajrzeć jej w oczy. 
Tajem nicza niew iasta szybko

zasłoniła twarz gęstą w oalką 
i wsiadłszy do auta, odjechała. 
Wywiadowcy zdążyli jednak za 
uważyć numer auta.

Ja k  wynika z pewnych infor- 
macyj, tajem nicza dama, kobie­
ta. licząca około 40 łat, była on­
giś
ancerką w znanym kabarecie.

W ystępy jej cieszyły się olbrzy 
młem powodzeniem, a poza tern 
pięknooka tancerka umiała

ósidlić niejednego dygnitarza 
carskiego,

ciągnąc z tego kolosalne zyski. 
Pstaląio weszli ona w koutakt 
z międzynarodową szajką han­

dlarzy narkotykami 
i jako ich przedstawicielka or­
ganizowała bandę w War»jn» 
^ ie. Kilkakrotnie widni ano ją w 
„domkt “ LudmJv Włodarczy­
k o w i «, którei jak wiadomo, 
odbywały « «  zebrania narko­
manów.

Tajemnicza dama graso« eł<
przędewszvstkiem

w sferach arystokracji
gdz!e umiała opleść swem mac 
karat wiele osób, które. skoki 
stawały eię ofiarami „białej tru 
cizny".

Dzięki energicznej akcji poli­
cji, która wpadła 
na trop miaczełnlczkf bandy**, 

fest nadzieja, że ladt dmri 
wpadnir ona w zastawione si­
dła.

SKRÓTY
W czoraj ra.uO odczuto w okoli­

cach Mancht*»t,w u (Angija) 
wętrząsy seisniiozpe, nopr-ed :o 
ne grzmotami. Domy uległy 
we hrząóiii au iom.

 ;o:----
Poszullwai ir policji w Haęan 

(Niemcy), gdzie przed dwom* 
dniami znaleziono około 100 kg. 
materjaiów wybuchowych, ora# 
mnóstwo karabinów i rewolwerów 
doprowadzi! wczoraj do odkry­
cia .iowngo aktedu broni. Adzłd 
zjiclczioiin rówmitl matorjaT wy 
buchowy. yrraosty ręczne, loncy 
1 broń ręczną-

Wybuch strajku 
tramwajarzy w Łodzi
W czora j o godz. 6 rano —  

tram waje łódzkie nie w yjechały 
ua miasto. Jak  się okazuje tram 
w ajarze łódzcy rozpoczęli 
s tra jk  protestacy jny przeciw 
zarządzeniom Naczelnego Ko­
mitetu do walki z Bezrobociem, 
który na mocy rozporządzenia 
ministra P ra cy  nakazał prze­
strzeganie 46-godzinnego tygo 
dnia pracy.

D otychczas pracownicy tram 
waji łódzkich pełnili służbę po 
»ad 8  godzin dziennie za spe- 
cjalnem  wynagrodzeniem, poza 
tem .otrzymywali dłuższe urlo­
py niż przewiduje ustawa.

Tram w ajarze, nie chcąc do 
puścić do redukcji godzin pra­
cy, rozpoczęli stra jk , którego 
przebieg w ciągu dnia w czoraj­
szego był zupełnie spokojny.

Narazie nie można przewi­
dzieć jak  I kiedy stra jk  zosta­
nie zlikwidowany.

Sensacyjna porażka
bokserów poznańskich 

w stolicy
Z  niwwykiem zaiuteresówa- 

oiem oozeklwauo spotkania re- 
prea. pięściarskich Warszawy i 
Poznania. Od szeregu lat Wiel­
kopolanie staie zwyciężali na- 

n y ch  reprezentantów, ale osta­
tnio wykazana forma bokserów 
warsz. daWala rękojmię, że tym 
ratóir rozegra się zaciekła, ambi 
tna walka- 

Przewidywania naogół spraw- 
daiły się, przynosząc w rezultacie 
sensacyjne zwycięstwo warsza­
wiakom w stosunku 10:6> 

Przebieg walk: w. mimza Misiot 
**.V ((*)'— W ieczorek  Warszawia 
nin b- slaby przegrywa wysoko 
najpkt W  w. koguciej Kazim ier. 
8ki (W-) potwierdził znów swą 
wysoką foruję I choć natrafi! na 
opór Polum. zwycięstwa jego by 
ło bęesporae; w. piórkowa A nders 
(W ) — Forlański. Pozmańezyk w 
•labej formie- W alczył nieczysto- 
Anders, gorszy ua początku, sta 
le poprawiał się. to też zasłużył 
pa remis. Sędziowie orzekli je . 
dziaJc zwycięstwo Forlańskiego- W  
w. le k k ie j  rewelacyjny Sipiński 
(P) był godnym przeciwnikiem 
Birencwa.jga. Była to najpiękniej 
cza walka dinia- Zawodnicy obu. 
stromnJe pięknie atakowali. Zwy 
ciężył B ’rencw-aj-g, ale naw.ym 
zdaniem Sipiński mia? ..murowa­
ny" remis. W  wadze średnie i pię 
clokrotmy mistrz Po lęk i Araki 
(P) bez bólu pokonał Brórike: w 
wadze średniej jak i półciężkiej 
przedstawiciele W arszawy K ar. 
pińwki i Mizerski wygrali przer 
techoeany K-.o z braćmi Zieliń­
skimi. W  wadze oięikiej PiiBJ 
(WT) pokonał z trudom Kreuza 
(P). Sędzoważ w- rmjru p. MLk» 
(Łódź),

4848300132020202310201



aswr

Niezwykłe czyny pomysłowego oszusta
O g ło s z e n ie  m a tr y m o n ia ln e  —  C iep ła  w d ó w k a — P r e z e s  z w ią z k u  h o m e o p a tó w —  

C ó re cz k a  „ o y y n f ta r z a ”  —  B e z c z e ln o ś ć  —  3  i p ó ł ro k u  w ię z ie n ia
. W łaścicielka pensjonatu pa 
b i M. zam ieściła w gazetach 

ogłoszenie matr>.nonj«Jsc. 
rzekomo —  „dla żartów ". Sku­
te k  był taki, że otrzymała ofer­
ty jakiegoś W ładysław a K lecz- 
ko-Piekarskiego, przedstaw ia­
jącego się jako magister praw, 
rotm istrz rezerwy i były adju- 
tant Naczelnika Państwa, a o- 
becnie —  redaktor i wydawca 
„Życ,a G ospodarczego'. Podał 
on, źe ma 40 lat i tęskni do ży­
cia rodzinnego...

K leczko - Piekarski posunął 
swe

umugi do ciep łej wdówki 
tak  daleko, że po szeregu tygo 
dni, zam ieszkał u pani M , k tó ­
ra w yrobiła mu nawet przyzwo ­
itą posadę. Pupilek w łaścicielki 
pensjonatu, wierny przysłowiu, 
że „czem skorupka za miodu 
naciągnie, tern na starość trą ­
c i" ,

narobił przeróżnych świństw
co niem iara i wreszcie wylano 
go z biura.

W owym czasie ukazało się 
w prasie ogłoszenie profesora 
Adama Czerbaka - A r;kiego, 
prezesa związku homeopaiów i 
mągnetopa ów, że poszukuje se 
kretarza. K leczko, umiejący z 
ludźmi postępować gładko,
— s—

Atrament
Jefli gdzieś wyniknie jakowyś

manltamtnt —
atrament
jesi zwykle tego winowajcą
Zdrajcy
go nazwano!
Bowiem dokąd nie znano
żrdnych tiruznentów,
nie wylewano na sią wstrętnych

ekskrementów 
w postaci pamiletn, aaiyf/,
Dz.ś do dobrego tonu 
ponoć zaliczają 
jeśli „atrament" wylewają 
na się strony obie..
— A ja s«bie
cziek spokojny, bez temperaaienłn, 
nikngo nie obryzgam kroplą

atramemi* 
Sc nr aa.

umiał wkraść się w zatkanie 
piof. A rskiego i został przyjęty.

Prof A rski od dłuższego cza­
su czynił starania o uzyskanie 
prawa do zajmowania się prak­
tyką przyrodoleczniczą bez 
kontroli lekarzy. K leczko do­
wiedziawszy się o tern wymyś­
lił

plan pomysłowego oszustwa.
Oświadczył, źe ma rozległe sto 
sunki w .terach  urzędniczych i 
napewno załatw i wszystko po­
myślnie. Potrzeba tylko pienię­
dzy... na podarki, poczęstunki 1 
prezenty.

Skoro naiwni homeopaci raz 
dali pieniądze, K leczko zaczął 
pompować. W  aferze swej, 
chcąc wykluczyć jakiekolw iek 
podejrzenia, uciekł się do m'sty 
fikacji i
przygodnie poznaną panienkę
zaczął przedstaw iać, jako cór­
kę wpływowego dygnitarza. Pan

ię  ową goszczono sowicie, fun­
dowano je j kosztow ni upomin­
ki, stawiano wytworne kolacje.

K leczko sfałszował 
u& blankietach Prezydjum Rudy 

MLdsUów 
dyplomy dla związku homeopa- 
tów a nawet posunął swą bez­
czelność do tego stopnia, że ra 
zem z prof. Arskim poszedł do 
Prezydjum Rady M inistrów dzię 
kować za pomyślne załatwienie 
sprawy, co faktycznie nigdy nie 
miało miejsca.

T a  pomysłowa afera k ilka­
krotnie karanego oszusta, k tó ­
ry zdołał naciągnąć naiwnych 

na 4.500 złotych, 
skończyła się — jak wiele in ­
nych —  uwięzieniem kanciarza.

Oszustowi udowodniono wi­
nę, Nie mogąc zaprzeć się, wy­
śpiewał wszystko. Sąd okręgo­
wy skazał go na trzy i pół lat 
więzienia.

F.ihsrmonjfl i Teatr (óielKi zo 50 gr.!
Zdawton dawna wiaaomo by'o I gr. Wieczorami różnica prawie 

że luJzJe nnjmusykaluiejSi, uaj-l żadna — są mi-oiaca już oa 60 g r ,  
szczerzej muzj Kę kochający — to! a na parterze pawet - i za 2 zł- 
ta publiczność z galerji, która niej Znów, jak widzimy taniej, niż w 
:iedy od ust sobie odejmuje, a pię kinie, za wielka kilkoaktojyą o-
kiiej muzyki łaknie.
■ Filliarm ouja i Opera będące o- 

b c c w  rękach iuż nie przedsię­
biorców, lecz samych anty/uów, 
postanowiły przyciągnąć /U f v 
ku sobie szerokie warstwy pubi'. 
ozności.

I oto proszę snojrzee, jak niskie 
neny ustanowiono w Filliaruion ,j 
1 Operze za koncerty i przedsta­
wienia z udziałem najwybitniej­
szych mistrzów sztuki nuzvez,nnj 
W FIlh er^f»,ii co niedziela o a 
i i  m. 15 poranki z cenami od tu 
gr. — do 2 zł- 5u gr. w pierwszy v*h 
rzędach, czyi., że nawet pierwszy 
rząd kosznuje taniej, n.ż bilet Jo  
kina ty śródmieściu. O g. 3 pp 
koncerty popołudniowe po ule c 
wiele wyżiszvch certach, a inawet 
w piąte1' wYczorem, gdy przyfy. 
wają największe sławy świa-a, 
można juz za 1 zi. 50 gr. otrzymać 
dobro miejsce.

Fodobnie rzecz się przedstawia 
w Oporze. Ceny na niedzielne 
przedstawień a pupo.udniowe »ą 
zupeln.s niskie- Proszę ton:« wy. 
obrazić, że już za 50 gr. możnu 
otrzymać bilet na górę, a uuwf l 
na panorze są miejsca po 1 zl. 50

pere i  udziałom najwybitniej­
szych sił śpiewaczych, wielką or­
kiestrą, chórami, baletom ’ t. p- 
Aby nie jyowuększać kosztów — 
na trzeciem i or/wiartem piętrze 
szatnia nie obowiązuje. W catym  
teatrze pauie mogą być w kape­
luszach — aby nie nonoeić wydat­
ków na fryzjera. Przedstawienia 
w te a tru  W ielkhi rozpoczną się 
już w dniach najbliższych- 

Jesteśm y przekonani, że cala 
pracująca Warszawa zefchce z tej 
nadarzającej aię sposobności sko­
rzystać.

ar
Weeoły Kącik

P A S T  J E
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BEZIMIENNI
BOHATEROWIE

W rolach głównych
A. Brodzisz, E. Bodo, St. Jaracz.
Passe partout { bilety bezpłatne 

nieważne.

Ceny dla młodzieży zniżono

Gdzie jest panna na wydaniu 
i tato z gotówką, tam stale przy 
chodzi swat pan Szpulka.

Dlatego też często odwiedza 
pana Cykowera.

—  Panie Cykower —  mowi- — 
mam dla pańskiej córki św ietną 
partję! Młody Szacman. Chłó- 
pak, jak malowanie.

Pan Cykower krzywi się.
—  J a  nie chcę malowanie, ja 

chcę „zarabianie".
Pan Szpulka się nie peszy.
—  Zarabianie? Też maml Do­

któr Trupman.
—  Trupman? Podobno b ar­

dzo słaby doktór,
—  Co pdn m ów :?! —  obrusza' 

się Szpulka —  To on się znal 
Jeszcze jak się zna. Ja k  tylko 
spojrzy na pacjenta, to odiazu 
wie, ile można z niego zedrzeć.

—  A ja słyszałem —  upiera 
się pan Cykower —  że on jest 
bardzo słaby. Ja k  do niego przy 
chodzi drugi pacjent, to on już 
się poci i już mu jest gorąco.

—  D laczego?!
—  Bo jak  pierwszy pacjent 

przyjdzie w styczniu, to drugi 
dopiero w lipcu.

Szpulka wzdycha ciężko.
—  To jest dla pana za słaba 

partja, dam panu mocniejszą. 
Mam atlelę  takiego od w S k  
francuskich.

—  Idź pan —  oburza się Cyko 
wer —  też zawódl K łaść się co

u ATLANTIC1 „ 5
N jj«l(ku^ film tezonu
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W. rolach głównych: JA C K  HOLI 
F A Y  W RAY 
RAI PH GRAVES

Dla młodzieży dozwolone

K upon  

Be zpła tna  
pomoc prawna

wieczór aa dywanie, na łopatki!
—  Może pan chcesz młodego 

Rzempułkę —  proponuje nie­
zmordowany swat.

—  Co on robi?
—  M acha pałką.
— Poco?

—  On macha pałką w orkie­
strze, żeby się go bali. Mówię 
pąnu, jak  on machnie pałką, to 
dwudziestu muzykantów ze stra 
cHu zaczyna grać.

—  Aha kapelm istrz. To też 
nie dla mojej córki. Gna nie lu­
bi muzyki. Ona juz jeden gra­
mofon zepsuła

—  ,.To kogo pan chcesz? —  
traci ęie.phw ość pan Szpulka.

—- Może pan masz jakiegoś 
zdolnego kupca?

— Mara!
—  Zdolny?
— FytanieJ Jeszcze  jak  zdol­

ny!
—  Porządny?
—  Jeszcze jak  porządny!
Pan Szpulka drapie się w

głowę.
—  Dobrze. A le pan będziesz 

musiał dać na konto posagu 
2000 złotych.

—  Poco?!
—  Bc inaczej on nie przyj­

dzie.
—  Ja k  taki ważny, to nie trze 

ba.
—  On me jest ważny tylko 

nie może.
—  D laczego?
—  3 c  żeby on mógł przyjść 

do pańskiej córki, to za niego 
trzęba złożyć 2 tysiące kaucji w 
sądzie.

Napoleon Sądek.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
W O J  N A ! . . .

Trwający od szeregu tygodni I należy zapominać, że w alka m ię.
zatarg między warsz- zw -bokser, 
skim , a naczelną władzą ptęściar 
itwa w Polsce, P-Z.B., p ,zyuiał 
tuk poważne rozmiary, że niemal 
cuła Rzczplita z zapartym tc h e m  
oczekuje nieuniknionego koni lik - 
tu.

K ością niezgody było ruewpla. 
cenie do kat PZU-, rzekomo um ó. 
wionyck procentów z .yskóu o-tą 
pn ętych nu mis trzos iwach Pol. 
ski, rozegranych w stolicy- U d r . 
szawski związek zdecydowanie 
broni tw ego stanowisku, śe nie 
w m I potrzeby wpłacać jakichkol. 
wiek sum, gdyż nie zawierał u . 
mowy. Nastąpiły represje, jak  
dyskw alifikacje członków zarzą­
du WOZB. a w retzcie ic u b ^ g . 
ly czwartek nadeszła rew elacyjna  
wieść, ie agendy WOZB. zostają 
przeniesione do Poznania oraz o 
ustanowieniu tymczasowego k o . 
misarza w stolicy.

Rozpętała si* dzię! : fem u za. 
ciekła walka- W ar sza < a ęfol, m u . 
rem  * nie zamierza ustąpić, gro . 

,żąc nawet zupehiem  odseparowu. 
niem  się od naczelnego związku! 
PZB. również nie wykazuje żad. 
nych skłonności do kompromiso­
wego :ała*wienia sprewy. -

Jiimowoli ciśnie się na ustet 
p.jtam e czy wywołanie troiny W 
okresie pięknego rozwoju m ęś . 
t -arsiwa i w obliczu batalji w 
Los Angelet, jest na eeasie- Nie.

dzy związkami, gdz-e ooie strony 
nie ustępują ani na krok, pioże 
pociągnąć za sobą katastrofalne 
skutki- Gdzież jeść racja, by tego 
rodzaju wojny me. przerwać, 
Czyi doprawdy stale musimy byt 
świadkami zamieszek w sporcie? 
Czyż nie czas wreszcie opamiętać 
się i pracować zgodnie i karm o, 
niinie nad wspólnym, ukochanym  
dzielemt

To też z radością powitać nale. 
żV' fakt interwencji Zw. Zwiąż, 
ków, który postanowił zwołać 
specjalną konferencję z udziatem 
powuśnionych związków.

Glos opinii ,tysiącznych mas, 
żąda zlikwidowania konfliktu, 
niebezpiecznego dla całego sportu 
w Polsce. Najwyższy już czas, je .  
śli nie chcemy stoczyć się w prze 
paść anarchji-

(miecz, gór.)

K IER O W N IK IEM  sekcji pił­
karskiej Skfjlly zos.ai Wilkus, b. 
renrez. gracz i-F.O- 

RU C H LiW Y zarząd Świtu zor_ 
gpniŁowal sekcję bokserską i już 
w najbliższym czasie odbędzie się 
jej pierwszy wy step.

24 STYCZNIA b. r. odbędzie się 
sensacyjny mecz bokserski mię- 
07'' 1 aeir. (dawniej Makabi) 
a I  K P. lundź).

ZAWÓD a p.Uiiarskie Wiedeń — 
Kraków odbędą się na wiosnę 
bież. roku.

„W ED k OW NY" piłkarz, Karol 
Ko^ok. ostatnio występujący w 
barwach lwowskiej Pogoni, zglo.

K u l‘s y  s p o n o w e
sił akces do sroieozucj Legji.

KRĄŻĄ pogłoski, że rezerwa
piłkarska Ł egj: z Wypijewskim  
ud a^cie, zażąu»;a wynreśien z 
klubu,

STARZY OKI 1 TYN O W SK I 
(Pom ija), w roku bież- m ają wy­
stępować w barv ach AZS.

NOWE władze sekcji boks- 
„Makabi" prz9dsti wiają =ię nastp. 
kierownik Kebenbaum N-, vice- 
kierownik Granas.

N A JS IL N IE JS Z A  drużyna 
ping .  pongowa Lodzi, Makabi. 
przybywa w dn. 23 b. m. do sto­
licy celem rozegrania zawodów 
ze stołeczną Makabi.

W s p a n i a ł y  r e k o rd  s p a r to w c a -m ó w c y
Ja k  donosiliśmy przed pew posłem do parlamentu, W  ckre- 

nym oza.som, słynny o io tm rz ., sie przedwyborczym lord otrzy- 
trium fator O! mp.,ady, lord Bur- mywał setki listów od swych zna 
ghloy (Anirija), został wybrany jomyeh, ale pozostawały one bez

odpowleJzł. Obecnie lord odpo. | dać, gdyż w przecia_gu 13 dni wy 
wiada na listy i tłumaczy-się, żeJ,głosi! 101 rucw politycznych, 
nie mial dosłownie sil pępowin.j'

Loterja uszczęśliwia piłkarzy
W  HhKspamji cieszy się olbrzy-j klórego m agistrat wygrai 11 niilj. 

m ią popularnością Iolci ja, o rg a . ii. ; ozczęś: wym posia-daeatai 
nizowana rok rocznie pr/.ei Po„ .uobrego1- losu byl F- C. SowAlal 
żem Rarodzenieiu. Ojratm a l o . . k-óry wygrai okoio 4 miljo.iyw 
terja byia prz^Hlewczys Jri^ni i ul, i sumę tę podzielił n > ’,zy 
szczęśliwa dla m iasta. Sowrilfiil śwytńł gmczami.

T/agedja mmirzyril ołlmpljskiej
Najszybsza kobieta Ameryki. 

Beiti kobinson, która wsławiła 
się wsnaniaiym zwycięstwem w 
biegu na 100 metrów na olimpia­
dzie amsterdamskiej (r. 1928). 
biorąc udzia1 w zawodach 'lotni­
czych, ińegla nieszczęśliwemu

wypadkowi* P c dlużt.zej kuracji 
tolktrzysi wyzdrowiała i w tycłi 
dniach poraź pierwszy udała sie 
na spacer, w łowarzystw:e zna. 
nego sport?-.lacr.. Niespodziewa­
n e  Robinson upadla i doznała 
złamania obojczyka.

„Boska” Zuzanna rozwodzi się z mężem
Ungiś najlepsza tennisistłra 

świata „boska” Zuzanna Leng- 
len, po wystąpieniu z czynnych 
szeregów sportowych, nie dawa. 
ła o sobie znaku życia. I  oto o-

trzymujemy wiadomość, że Lcn- 
gilen przyjechała do Rygi, gd 
konfem je ze znanym: adwoka­
tami w sprawie przeprowadze­
nia rozwodu z jej mężem.

Spotkanie mistrz6w bokserskich
Ja k  wiadomo, bokserski mistrz 

świata, May Schmeling. odbywa 
obecnie tournee po Ameryce, roz

keyem . 12000 widzów z żucie!; 
wianiem sooglądato na hc-,c 
rów, oczekując jakiegoś zejśc

grwwając szereg pokazowych Tymczasem rywale sertk-czn o 
meczów. Podczas występu w. Bo„l przjjvitali się, dzięki czemu jni- 
Btonie. Schmeling spotkał się 'VI óhcżność pożbawjx>na została-- 
gmachu gdŁ.e mial się o jbycf emóćy-j. 
mecz. ze «vwym rywalem, Schar-I



MltOKl
Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

Tymczasem w W ilczym Borze na krzyk Marji, 
Rolicz z Turskim pobiegli pędem, przedzierając się 
przez gąszcze- Zdążali za głosem, w którym zlewa­
ła się miłość z rozpaczą, brzmiącym, jak najżałośniej­
sza ze skarg:

—  Piotrze, Piotrze!...
U jrzeli ją w reszcie o parę kroków od siebie 

w mroku rozpraszanym przez światło latarni. K lęcza­
ła  przy małym pagórku, nachylona nad ciałem leżą­
cego na ziemi mężczyzny.

—  To Piotr —  szepnął Rolicz.
—  Tak. 1 zdaje się, że już, niestety, nie żyje.. — 

dodał jeszcze ciszej Turski.
Zbliżyli się wreszcie do klęczącej Marji. Turski 

zaświecił latarką. J e j  migający blask ślizgał po c ie ­
le leżącego nawznak mężczyzny i skoczył na twarz, 
jakby okrytą kępkami liści.

M arja zawołała, łka jąc:
— Tatusiu!.., Doktorze!...
— Jesteśm y przy tobie, dziecino — rzekł Kończ.
—  Jesteśc ie  przy tanie? —  zapytała, spogląda­

ją® —  a to dziwne! Nie słyszałam nawet, jak po­
s z l i ś c i e  tu. Starałam  się właśnie przekonać, czy 
mojemu Piotrusiowi jeszcze serce bije, ale jakoś nie 
udaje mi Może pan doktór sprawdzi. Może nie­
potrzebnie się niepokoję i dręczę. Choć ręce ma ta-

ie zimne, takie lodowate, jak...
fu  urwała, bojąc się wypowiedzieć słowo które 

IeJ cisnęło się gwałtownie na usta.
,, . ~7" Odsuń się na chwilę, M arysieńko — rzekł 

'iwie doktór, —  zaraz wszystko stwierdzimy.
—  Tak, tak... Proszę mi wybaczyć, ale ja już 

iacę głowę... Proszę, doktorze, i niechże pan bada
Prędzej, prędzej...

K lęcząc w dalszym ciągu, odsunęła się tylko nie­
co, dając miejsce doktorowi. Turski nachylił się nad 
Piotrem. Zwolna rozpinał m arynarkę, szukając ra­
ny. Gdy ją wreszcie ujrzał, rue mógł się powstrzy­
mać od okrzyku1

— Ach!
— Nie żyjfe? ~  szepnęła M arja głucho
—- Jeszcze nic nie wiem. Krzyknąłem  tylko, wi­

oząc ranę, bardzo, bardzo wielką. A le to jeszcze ni­
czego me dowodzi. Ju ż  większe rany leczyłem.

Dotknął teraz uchem serca, starając się usłyszeć 
choć najmniejszy szmer. Rolicz nachylił się nad Fio­
łe m  z drugiej strony, a M arja tuż obok modliła się, 
b e k a ją c  ze śm iertelną trwogą na słowa lekarza.

. Doktór wreszcie zwolna podniósł się, przykry­
wając ranę, i umilkł.

A  więc i  —  pytała błagalnie Marja

Turski milczał.
—  Nie żyje? —  powtórzyła.
—  N iestety, nie żyje...
M arja spojrzała błędnym wzrokiem w dal, ja k ­

by nie dosłyszała słów doktora. Trw ała tak chwilę 
bez ruchu, poczem szepnęła:

—  Co? Mówi pan, że Piotr nie żyje? T ak  pan 
przecież powiedział? Ale nie, nie, to niemożliwe! 
Z pewnością omylił się pan, doktorze. Prawdopo­
dobnie serce bije mu tak cichutko, że pan, zapewne, 
nie dosłyszał. Niech pan doktór jeszcze raz posłu­
cha, natężając słuch z całej siły. Usłyszy je pan 
z pewnością i uratuje mi Piotra. Przecież wiem, że 
pan mnie kocha, jak własną córkę, uczyni pan to 
więc dla mnie, bo przecież i ja pana kocham, jak  ojca. 
Proszę mnie nie opuszczać w takiej chwili, doktorze^., 
Cóż ja pocznę sama bez Piotra? Widzi pan, że j 
stem bardzo, bardzo nieszczęśliwa.- Niechże pan mi 
dopomoże...

Turski jatarł ukradkiem łzy, które mu płynęły 
z oczu i rzekł tylko:

—  Dziecinko droga, życiebym oddał, gdybym 
mógł tem przywrócić je Piotrowi.

Spojrzała na doktora, potem na zwłoki, ośw ietlo­
ne latarką, wreszcie jakby prawda oślepiła ią swym 
blaskiem , rzekła głucho.

—  W ięc to prawda? Piotr nie żyje? Mój mąż, 
mój Piotruś najukochańszy? Nie żyje!

N,e płakała, Zdawało się. że już wypłakała 
wszystkie łzy. Mówiła:

—  Cńc - łabym teraz oszaleć, aby moc nie w ie­
rzyć, że Pio-.r nie żyje. Niestety, nie mogę. Mam 
rozum jasny, widzę wyra.:. J e ,  że Piotr leży tu prze­
de mną martwy, a ja, jego żona, nie mogę go wskrze­
sić nawet wszechmocną potęgą mojej miłości.

Padła ku 7włokom męża i całowała jego lodowa­
te dłonie, Całowała co.er,nie. uwielbiając*!, szepcząc 
pieszczotliwe słowa miłości:

— Piotrusiu mój.. Tak c c  kor hulam... Byłeś 
dla mnie wszystk em, całym światem, calem lnojem

‘ ‘czya.łeś ze mnie maj -szezgscifem, calem  zyc.enz.
! szczęsiiwszą kobietę na św-ucie. A teraz aż innie 
Joie siyszysz i ja już ri j^dy nie usłyszę twego kocha- 
j nego głosu. Boli mnie w sercu, bardzo boli U, tak, 
j .... pragnęłabym teraz oszaleć, aby już nic więcej 

j  wiedzieć, nic nie rozumieć, zapomnieć raz na 
zawsze, że życie moje już się skończyło w iaz  z two- 
jem...

Turski cichutko wstał i zostawił M arję samą 
z jej żałobą. Rolicz, przybity i jakby zgarbiony n ie­

szczęściem , jakie nad spadło, oddąguąi doktora na 
stronę i zapytał go:

—  Jakim  sposobem nabito P iotra?
—  Strzałem  ze strzelby, skierowanym z małej 

odległości. M niej, niż z dwóch metrów. Sądząc 
z tego, co widziałem, kula nie naruszyła serca, 
śmierć nie nastąpiła więc natychmiast. Musiał ją 
wywołać krwotok wewnętrzny. Mogło to nastąp,ć 
w parę minut po strzale, a może i w pół godziny...

—  Zapewne wypadek myśliwski, zawiniony 
przez Piotra samego?

—  W ypadek, może... AJe nie z winy Piotra .
— Dlaczego?
—  Bo ilekroć myśliwy rani się sam, strzał zaw­
i ja  kierunek zdołu ku górze. A rana Piotra jest

ncie pozioma. I kule została wystrzelona me 
^strzelby.

—  Cóż więc mamy m yśleć? Czy..
Tu urwał, jakgdyby stanął nagle na skraju strasz­

liwej przepaści i chwycił Turskiego za r; ce, jakby 
chcąc, aby go od upadku powstrzymał

—  Dlaczego urw ałeś? Kończ...
—  Mimuwoli wtargnęła mi do głowy pewna 

natiętna myśl, której sam nie umiem przepędzić. 
Może... nie, nie, to byłoby zbyt straszne... może to 
Ja ś  przez nieostrożność zabił Piotra? Nie przyszedł 
do domu... Niema go tu. Może ze strachu, może 
z rozpaczy, może z bólu... Powiedz mi, stary przyja­
cielu, że te moje przypuszczenia są niedorzeczne. 
Mów... Mówże, w reszcie... Niestety, milczysz, jak 
przed chwilą, gdy M arja z lękiem w głosie pytała 
cię, czy Piotr żyje... *

— Milczę tylko dlatego, aby uzasadnić moją od­
powiedź. Mam powody przypuszczać, że mylisz się-

—  Oby tak było!
— Je s t  tak z pewnością. Nie zapominaj, żc 

Piotr został ranny z dwóch metrów, odległości. R a­
na jest pozioma, co świadczy o tem, że do niego dłu­
go i starannie celowano.

—  Jak iż  / tego wyciągasz wniosek?
— ... że to w każdym razie nie mógł byc wypa- 

dek Słowem Ja ś  nie mógł przypadkowo postrzelić 
! Pio.śri!., a przypuścić co innego? Przecież sama taka 
j mysi już byłaby dla Jasia  krzywdą i śmiertelną 
j obrazą.

— Boję się zrozumieć twą myśl Cz\żbyś przy­
puszczał, że Ja ś  jest...

Tu urwał, bo doktór p rz y c ią g n ą ł  go nagle gwał­
townie ku sobie. Zdumiony Rolicz zapytał

—  Co się stało?
— Patrz, Dalszy ciąg nastąpi

OpowleśC o nlszwykłycft, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy
. . . mijała Pulcherj*. ta jej cisnąta nie*

a + . , na kilkanaście złotych. M ardek nie
dostrzegł podstępu.

o samo było nazajutrz popołudniu. Pulcherja
wr° zY’‘a w ciągu dnia j zarobiła niecałe dwa złote,
f n x ^ spojrzał na talerz, znalazł na nim
17 zł. 35 gr. <

1 tak już potem było wszędzie. Uczciwie zara­
biało się zaledwie na pokrycie kosztów. Resztę w y­
ciągała Fulcberja z tajem niczego schowka.

Pewnego dnia, w racając z „przedstaw ienia" do 
wozu, znaleźli w nim rzucony przez okno list. Był za­
adresowany do M ardka. Pulcherja, zaciekawiona, 
nalegała1

— Otwórz prędzej. Ciekawam, od kogo to.
M ardek wszakże drżał na całem  ciele i wahał 

S!ę. Odrzekł:
. N’e mam odwagi. Czuię, że ter lisi zwiastuje 
1 taeszcze.ście.

Otwórz, 1 o się 
to jakaś ponętna propozycja ar- 

chmiast, bo ci list Wyrwę

u r r o l ,  e zawr:icai głowy, głupcze przekonasz. Może
°i/czua? Otwórz natychmiast,

1 Przeczytam .
-otusznie otw ierając kopertę, Mardek przeczy • 

» u in tyiko tyle:
H  ard2-ej niż kiedykolw iek, pilnujcie dziecka".

nas rao;łe ostrzegać? — zapytała zdu­
miona Pulcherja.

—  Chyba tylko Pimulskl z Bonackim .
boiNy? pUSZą WJ?C. na* śkdzłć. To dobrze. Czego się

N.ie «•»«• ' i  M1 jesteś silny i sprytny..,takim  tchórzem ?

— Nie rozumiesz mnie! To znaczy, że Lewczak 
i Szlaja tu gdz.es są. Nie boję się ich. Dam im radę 
obu. Ale czuję, że to już teraz ostatnia między nami 
rozgrywka. A lb o  ja, aloo oni... Wiem, że są na mnie 
wściekli, ale i ja tym razem będę bez litości. Będzie 
krew się lała... Kto tym razem padnie, ten już nie 
wstanie. Albo oni, albo ja...

— Boisz się więc śmierci?
—  Nie... Chociaż...
Spojrzał na Folcię, która już zasnęła. Znów łzy 

mu stanęły w oczach. R zekł:
—  Tak czy inaczej, to już koniec. K oniec mo­

jego szczęścia! Skoro córka moja jest przy mnie, to 
tylko dlatego, że jej grozi niebezpieczeństwo. Gdy 
już zabiję Szlaję i Lew czaka, niebezpieczeństwo 
przestanie jej grozić, a wtedy będę musiał ją znów 
oddać Pieńkowskiemu. Koniec mojego szczęścia! 
Już nie będę mógł napawać nią moich oczu, ani ją 
pieścić, ani całować, A gdy pomyślę o ten-', serce 
kra e mi się z rozpaczy...

—  Ach, więc o to ci chodzi...
— Rozumiesz mnie teraz?
— Tak...

. “  ł znajdz teraz jaki sposób, ab* .r-nk
I wybawić.

Puicherja zamyśliła się. M ardek zaś na to:
Nie męcz się. I tak  nic nie wymyślisz. Ja  

sam, zresztą, już wymyśliłem c o ś ‘takiego, co w szyst­
kich bez wyjątku uspokoi, Ale teraz jeszcze nie mo­
gę powiedzieć.

Nie spał zupełnie te j nocy. A j'ednak nad ranem 
na chwilę się zdrzemnął I przez ten czas właśnie

i ego

zdążono mu wrzucić nowy list, brzm iący:
,,’Pilnujcie się, ale nie zmieniajcie d ogą ani żad­

nych zwyczajów. Nie wolno, aby spostrzeżono, że 
jesteście ostrzeżeni."

xym razem już list nie był anonimowy. W idnia­
ły na nim podpisy Pimulskiego i  Bonackiego.

Odtąd Mardek bacznie wypatrywał wszystkich 
przechodniów starając się w każdym z nich odnaleźć 
przebranego Lewczaka lub Szlaję. Szukał ich rów­
nież wśród swoich widzów podczas przedstawień.

Któregoś dnia praw i* nikt nie odwiedził Pol- 
cherji, M ardek czuwał, nieznacznie zdaleka pilnu­
jąc wozu. N i* naliczył nawet pięciu dziewcząt, 
pragnących się dowiedzieć o losach swych spraw mi­
łosnych. Były  jakieś dwie starsze niewiasty. Po­
myślał sobie:

—  Nie będzie naw et trzech złotych, Pulcher a 
będzie zła.

W szedł ciehOtkó do wozu i niepostrzeżenie uj­
rzał scenę, jak  Pulcherja wyjmowała z tajemniczej 
skrytki kilkanaście złotych i kładła je na tacę.

A  potem na jego zapytanie, odparła:
—  O, dziś zarobiłam  sporo Około dwudziestu 

złotych.
T zaczęła opowiadać dokładnie, ile kto za co dał. 

M ardek zaś na to:
—  Czy mnie tak  bujasz od samego początku? 

Widziałem wszystko. Chcę przedewszystkiem w ie­
dzieć, skąd pochodzą te  pieniądze? Jakiem  prawem 
i na czyi rachunek utrzymujesz mnie i dzieci prze* 
cały czas?

Dalszy ciąg bssfąpi.
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naszych Szanownych Czytelników

R E D A K C JA .

Poniedziałek : św. Pryski.
W torek : św. Ferdynanda.
W schód słońca o g. 7'59 zachód o g. 15.52

Przepowiednie astrologiczne.
Do południa bądź ostrożny w dzia­

łaniu, unikaj nieporozumień, gniewu i 
zatargów. W godzinach późniejszych 
znaczna poprawa zwłaszcza w in tere­
sach i sprawach sercowych.

PONIEDZIAŁEK 
T eatr m iejski i „Faust".

Ąpollo: „Światła wielkiego m iasta". 
Bagatela i „Ułani, chłopcy malowani". 
S ztak . :  „Droga olbrzymów".
U ciech a : „Natchnienie".
S łońce: „Małżeństwo na złość". 
W arszaw a: „Noc pokusy".
S w it : „Gwiazda morza".
A drja: „Spragniona Afryka".

Kadjo (Poniedziałek)
G. 11,45 Transm isja z Warszawy, 11.58 

Sygnał czasu. 12.10 Płyty; 13.10 Kom. 
z W arszawy. 13.40 Transmisje. 15.15 
Przegląd komunikacyjny. 15.25 Odczyt
15.45 Transm isja, z Warsrzawy 16.40 
Płyty, 17.10 Odczyt, 17.35 Muzyka, 
18.50 Rozmaitości, 19.10 Odczyt, 19.25 
Program. 19.30 Wiad. sportowe, 19.35 
P ły ty ; 23.40 Transm isje z Warszawy.
22.45 Retransm isje ze stacyj zagr. 24 
Hejnał.

Nocny dyżur aptek.
Rynek 45, Łobzowska 6, G rzegórzec­

ka 9, Długa 4, Krakowska 19, Podgórze 
Rynek 9.

Dobry zarobek! 

Chłopcy
Jo  sprzedaży gazety

potrzebni 
natychmiast

Zgłaszać się: 
Kraków, Na Gródku 2

Wścieklizna u psa.

Z powodu stwierdzenia w ściek­
lizny u psa w dzielnicy X X II. 
Magistrat wydał na przeciąg 3-ch 
miesięcy dla obszaru zagrożone­
go wścieklizną t. j. dla Dz. X X II. 
(Podgórze) X X I. (Płaszów), IX. 
(Ludwinów). X . (Zakrzówek) i X I. 
(Dębniki) zarządzenie, że w ob­
szarze tym należy wszystkie psy 
trzymać stale na uwięzi, lub pro­
wadzić na smyczy, zaopatrzone 
w bezpieczne kagańce oraz mar­
ki ewidencyjne.

Psy wolno biegające będą ło ­
wione i w ciągu 24-ch godzin 
zgładzone.

Pożar w tartaku przy ulicy Rymarskiej.
Straż pożarna zaalarmowana 

została, że na ul. Rym arskiej (w 
pobliżu ul. M ogilskiej) pali się 
tartak będący własnością p. K ar­
wata.

Gdy straż przybyła na miejsce 
okazało się, że płomienie buchały 
w suszarni, ogrzewanej gorącem

powietrzem z pieca ustawionego 
w piwnicy.

Skutkiem nagłago pęknięcia 
pieca iskry buchnęły ku górze, 
od czego zajęło się drzewo pra­
żone w suszarni.

Straż pożarna po przystąpieniu 
do ratunku poczęła zalewać stru­

mieniami wody płonące kloce, 
przyczem miała wiele pracy przy 
usuwaniu i wynoszeniu drzewa 
ustawionego w suszarni, a nie- 
ogarniętego jeszcze ogniem.

Po dwugodzinnej, żmudnej pra­
cy ogień ugaszono, poczem straż 
wróciła do koszar.

Zamek samobójczy na grobie oarzeczoiego.
Przechodnie idący obok cmen­

tarza zwierzynieckiego usłyszeli 
nagle huk strzału rewolwerowe­
go i krzyk kobiecy, poczem na­
stała cisza.

Pospieszono zaraz wśród mo­
gił w stróńę. ^gdeie padł strzał 
i ujrzano na jednym z grobów 
leżącą młodą dziewczynę z prze­

strzeloną skronią, broczącą krwią.
Wezwano natychmiast pogo­

towie ratunkowe, a lekarz przy­
były na miejsce stwierdził, że 
desperatka jest nieprzytomną, 
lecz jeszcze żyje. Opatrzono ją 

j  i przewieziono w stanie bardzo 
groźnym do szpitala.

Z papierów pozostałych przy

I nieszczęśliwej okazało się, że 
jestto  20 letnia Helena Libertów- 
na hafciarka. która przybyła z 
Siedlec do Krakowa i tu na gro­
bie zmarłego przed miesiącem 
narzeczonego W iślickiego, po­
mocnika handlowego, strzeliła 

i  sobie pod wpływem rozpaczy 
| w skroń z brauninga.

Aresztowanie a gita t orek komunistycznych*
P rzerw ane zgrom adzenie przez poticją

W ydział śledczy w Krakowie 
dowiedział się, że w mieszkaniu 
przy ul. św. Gertrudy odbywa 
się nielegalne zgromadzenie. W o­
bec tego organa policyjne wkro­
czyły tam i stwierdziły, że w lo­
kalu odbywa się zgromadzenie 
wychowawczyń dzieci i pielęg­
niarek, urządzone staraniem zna­
nych komunistek.

W  chwili wkroczenia przema­
wiała do zebranych słuchaczka 
II. r. U. J .  Hadasa Posner.

Gdy organa PP. przystąpiły 
do spisywania nazwisk obecnych, 
usiłowała wypuszczona niedawno 
Marja Riznik nakłonić obecnych 
do oporu. W  rezultacie zatrzy­
mano 38 wychowawczyń, pielęg­
niarek i urzędniczek prywatnych,

z tego prawie połowę wypusz­
czonych niedawno z więzienia.

Jak  się okazało, zgromadzenie 
miało na celu zorganizowanie nie 
tylko wychowawczyń zatrudnio­
nych prywatnie, ale i w zakła­
dach opiekuńczych i przedszko­
lach, oraz pielęgniarek szpi­
talnych. W erbow anie ich spoczy­
wało w rękach komunistek.

Bandycki napad na szofera.

B u fe t  I R e s t a u r a c ja
K r a k ó w ,  F i l i p a  6  
wydaje śniadania obiady i kolacji- 
K r ę g ie ln ia  c e n tr a ln ie  ogrzewań* 

S t a le  cz y n n a .

Psy gryzą na nl. Madalinskiegc

Lieberman Leon zam. przy ul 
W asilewskiego 12 zgłosił do po­
licji, że na ul. Madalinskiego zos 
tał pokąsany przez błąkającego 
się psa w prawą nogę.

Okradanie wozów n a ni. 
Starowiślnej.

Przeplównie Anieli służącej w 
restauracji na dworcu kolej, skra­
dziono z wozu w czasie jazdy 
przez ul. Starowiślną kosz z gar 
derobą damską wart. 200 złotych

Wystawa pamiątkowa dzieł
błp. Maurycego Gottlieba.

W  Krakowie zawiązał się Ko 
mitet dla urządzenia wystawy pa 
miątkowej dzieł przedwcześnie 
zmarłego, genjalnego malarza, 
ucznia Matejki, Maurycego G ot 
lieba.

W ystawa zostanie otwarta dnia 
1 marca br. w jednej z sal Mu­
zeum Narodowego w Krakowie

Nasilanie odry w Krakowie.
W  czasie od 10 do 16 bm. 

zgłoszono w miejskim urzędzie 
zdrowia wypadków szkarlatyny 
9, dyfterji 10, tyfusu brzusznego 
1, odry 49, mumpsa 1, ospy 
w ietrznej1̂ ,  kokluszu 3.

W ieczorem na ul. W ielopole 
podszedł do sto jącego z taksów­
ką szofera Antoniego Prześnicy 
nieznany osobnik i kazał się wieźć 
do Giebułtowa. W  drodze tajem ­
niczy pasażer zatrzymał taksów­
kę poczem strzelił do szofera, 
raniąc go w policzek. Prześnica

przerażony zbiegł w pola, pozos­
tawiając samochód.

Opryszek ukradł pozostawioną 
przez szofera w autodoróżce kurt­
kę wartości 200 zł., w której 
znajdowało się 15 zł. i zbiegł. 
Dochodzenia policji w toku.

Za rozszerzanie literatury komunistycznej.

Uroczysta Akademja
ku czci Ks. B iskupa Bandurskiego.
W  Sali Starego Teatru odbyła 

się wczoraj ku uczczeniu 25-Iecia 
Sakry biskupiaj, ks. Biskupa dra 
Bandurskiego, uroczysta akadem­
ja urządzona przez kom itet z 
prez. m. Beliną Prażmowskiin na 
czele.

Na sali zjawili się przedstawi­
ciele władz, generalicja, dele­

gacje związków legjonowych, 
przysposobienia wojskowego, 
Związku rezerwistów i td., oraz 
liczna publiczność.

Podniosła akademja w której 
przemówienie wygłosił prof. 
Szyszko, była gorącą manifes­
tacją Krakowa ku czci wielkiego 
patrjoty.

W wyniku obserw acji przy­
trzymały organa Wydziału śled­
czego P P . w Krakowie Juljusza 
Kanfera lat 21 słuchacza II r. 
prawa U. J .  zam. przy ul. Kal- 
waryjskiej 39.

Urządził on w niezajętem mie­
szkaniu Nr. 9 przy ul. Kalw aryj- 
skiej 38 którego administratorem 
jest jego o jciec Mojżesz, powie­

larnię literatury komunistycznej 
przeznaczonej dla Krakowa i po­
wiatów w W ojew. Krakowskim

Pomiędzy zakwestjonowaną li­
teraturą znajdowały się odezwy 
skierowane do młodzieży szkol­
nej, robotników, chłopów i mło­
dzieży.

Kanfera odstawiono do wię­
zienia Sądu Okręgowego.

Uderzony drzwiczkami samochodu

Samobójstwo zasobnego żebraka.

Mendel Inferlicht, lat 23, urzęd­
nik prywatny, zam. Dietla 105, 
przechodząc chodnikiem przez 
P lac Marjacki został potrącony 
drzwiczkami od auto-dorożk* Kr. 
96611. prowadzoną przez Leona

Konika, zam. Jagiellońska 6, 
wskutek czego upadł na chodnik, 
doznając ogólnych potłuczeń i 
zdarcia naskórka.na czole. P o­
gotowie ratunkowe udzieliło po­
mocy potłuczonemu.

W W ilnie, w mieszkaniu przy 
ul. Stefańskiej odebrał sobie ży­
cie przez powieszenie zawodowy 
żebrak Jó zef Kanon, Przyczyny 
samobójstwa narazie nie ustalono. 
Charakterystycznem  jest, iż w

ubraniu denata trudniącego się 
ostatnio zawodowem żebractwem 
znaleziono 127 zł.

Choć miał pieniądze, obrzydło 
mu życie.

Cudownie odzyskane ubranie.
Posterunkow y. pełniący służbę czem znikł, 

na stacji kolejow ej Kraków -Pła- W  pakunku znajdowało się u- 
szów napotkał podejrzanego oso- branie smokingowe skradzione 
bnika niosącego pakunek. Na wi- na dworcu kolej, w Krakowie
dok posterunkowego porzucił pa 
kunek i począł uciekać pomiędzy 
wagonami stojącem i na stacji po-

Leonowi Jasiewiczowi zam. przy 
ul. Szczepańskiej 7.

Umorzenie nieściągalnych należytości
gminnych.

Pod przewodnictwem radcy 
dra Krzetuskiego w obecności 
wicepr. m. dra Landaua odbyło 
się posiedzenie Sek cji skarbowej 
na którem uchwalono przedłożyć 
Radzie miejskiej wnioski, doty­
czące upoważnień prezydenta 
miasta i sekcji II, w sprawach

umorzenia nieściągalnych nale- 
żytości gminnych.

Następnie przyjęto do zatwier­
dzającej wiadomości protokoły 
Komisji rewizyjnej Głównej Kasy 
miejskiej i nadzoru nad Miejską 
Izbą Obrachunkową z dnia 13. 
X . i 10 XII. 1931 r.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
m ożliwie n a j t a n i e j

„Drukarm a Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2  

Telefon 1 7 3 - 0 2 .

Okradziony student

Szozda Florjan student U. J- 
zam. w bursie Ks. KuznowiczŁ 
Skarbowa 2, zgłosił do policji, że 
w czasie jego nieobecności skra 
dziono mu w mieszkaniu ubranie 
czarne marynarkowe oraz 2 kiążki 
pod tytułem „W yższa Materna' 
tyka" wartości 170 złotych.
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